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' Ne płeć bynaytyniey białą nie obchodzi, 
Ze Muza moja prawdą fię uwodei , 

d Krora lub obraz żłey wyftawia Wdowki, 

4 Nie czyni wfzyftkim Faem ztąd przymowki, 

Yy Niechay - 
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9 (e) Znaydziefz tę powieść ży biftoryę pò ada 

PA opifaną w Petroniu(ża Satyryku, edycył Ko* 
| lońfkiey 1694. w Tom. 1d; bd k: ży dë karty 
242, « Francuzką Wersję, 


ige 


= ) 310 ( 3 


Niechayże dobre za złe mi nie maią, 
Ni co ieft złego, do fig naciągaią : 

Złe zaś, ktore fię iey znaydą pódobne, 
(Dak lekkie w fercu, iak w twarzy nadobne, 
‘Choć to przymowką poczytaią fobie, 

Nie będę im fig wymawiał w tey dobie. 

W Efezie mieście, wiekow onych) dawnych, 

Obfitych w dzieie, y w przypadki ilawnych, 

Zył Pan doftatni, rodowity , młody , 

Ktory miał żonę nie zwykłey utody 

Y cnoty: że fię na iey obyczajów 

‘Widok, zieżdżały Damy z rożnych kratow. 
Młodzi y piękni w fłodkiey sforze żyli, 
Szczęśliwość w kaźdey pomnażaiąc chwili; 

Ali zła Parką to przerwała obu 

Szczęście, kazawfzy mężowi do grobu, 

Umarł mąż młody, umarł mąż koch.ny; 
Serdeczney boleść ktoż opifze tany ? 

Płacze, łzy, krzyki, y śmiertelne mdłości , 
Naymnieyize były znaki. iey żałości, 

To więkfza, im jeft rzecz na świecie rzadka ,' 

Ze figę prawdziwie chciała aabić gładka, 

A nie podufzki rogiem , lecz żelazem , 

Pragnąc z miłością śmierć połączyć razem; 

Lecz przyiaciele y krewni poważni, | | 
Zbiegłfzy fię do niey iak mogli nayraźni, | 
Szaleć nie dali: alboż nie fzalenftwo, 
Dla umarłego ponofić męczeńftwó? | 
Coż czyni Wdowa ztrofkana w tey mieize, 
Oto przed fiebie namyfi mężny bierze : adj 
Darmo (chlipaiąc mowi) nie daiecie 
Umrzeć mi, tego wzdy nie dokażecie , 
Płytkimii ginąć bxronicie orężem, 

Umie ia z głodu, y poydę za mężem, 
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To mowiąc, choć ją zatrzymuią krewni, 
"W nieurulony gdy fig płacz rozrzewni, 
Niefie do gmachu grobowego kroki, 
W krorym złożone były męża zwłoki, 
Z tym przedfięwzięciem, by fie w nim zawarła, 
Y ram, nie iedząc nic, z głodu umarła, < 
Pofzła y dziewkasza nią też do lochu, 
Oliwę leige do ląnipy po trochu, 
Rtora w poł ciemnym światłem e błyfzczała. 
Tam obie razem fiedząc koło ciała, 
Pani nad dola fwa żałofną kwili, 
Ta ią iako może, w fmutney ciefzy chwili. 
Blifko mogiły , lor: zacnego domu 


"(Nie przepuzczaią kradzieży nikomu) 


Był obwiefzony , à te krewnych wiele 
Miał, by go kto z nich nie oderznął śmiele, 
Urząd, co z ffufznych przyczyn nie dowierza, 
Na firaż czułego poftawił żołnierza, 

Ten, gdy krok y- wzrok na wfze {trony toczy, 
Światło go z grobu uderzyło w oczy, 

Y ięk żałofny obił fię o-ufzy; © 

Tu go cjekawość przyrodzona wztufzy, 
Wchodzi do lochu, y niewiaftę widzi 

W nim €liczną, z razu lęka fię' y bidai , 

Nie wiedząc, Czy to fenne iśkie mary; 

Czy czeże dufz'w oczach fnuią fig poczwary ; 
(Toż gdy pofłrzeże leżącego ciało; 

Twarz iey zdrapaną, łez po niey nie mało, 
Domyśliwfzy fig, co było pewnikiem, 

Ze redzną trapi żal nad niebofzczykiem, 
Przyniofi do proba podwieczorek z {obg ,. 

Y począł .prolić: by fig iuż żałobą 

Tą nie trapiła, mowiąc, coć żal nada? “ 

Co. igk, co z pierfi daremnie wypada? 
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NYVfzyftkich bez braku ten mas koniec czeka, 
© grob każdego po śmierci człowieka. 

Notandum; hoży był zołnierz y ładny, 
Z tymi przymiory Mowca jelt dofadny , 
Prędko w kiewialłę. taki wmawi , ktory 
Wdziękow zażywa nie flow do peroty. 
Przyfadł fi fie naprzod Krafomowca luby 
Do Dsiewki , ktora nie ufzła mu z kluby, 
Zładł y napił fie, à zagrzawfzy głowe, ` 
Na lepfzą iefzcze zdobył fie wymowę; 

Y. co chciał, wmowił , że tey nocy cale 
Wyperfwadował życie Wdawie, ale 

Nie tylko, dla niey, życie y dla fiebie 
Tak naglė, w nagłey jak bywa potrzebie ; 
J y bez ślubu nie czekając wiele, 

Przy ciele w grobie ftało fig wefele. 
Dziwóa odmiana! Kupido przemienił 
Grob ow w łożnicę, żołnierz Qe, ożenił, 

Tym czafem gdy fig z nową żoną ZA A 
Krewny onego złodzieia pośpiefzył , 

Trupa oderznął, uniofi z fzubięnicy.. 
Wychodzi zatym Pam młody z łośnicy> 
Widzi, że nie mafz wifielca na drewnie, 
Katy fię boiąc więc , ktora-go pewnie 
Czekała, z trwogą do żony przypada, 

Y {woy niefzczęfny traff jey opowiada, 
Mowigc : nie będę fędziego dekreru 
Czekał, w twych oczach fa fie zabiię tu, 
Ty tylko ginąć maiącemu , grobu 
Pozwol mi męża, y pochowany obu, 

A ra lirofna nie mniey iak wftydliwa 
Rzecze: poki mi iefzcze życia zbywa, 
Niech nie dopufzczą tego Bogi, żeby 
Na dwoch naymilfzych patrzyłam pogrzeby. 

Wole 
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Wole odfłradać zmarłego , niżeli 
Zywegó zabić, z ktorym mi wefelij, 
Tożci niepot fzczyk nie ożyde pewnie, 
Bym wy płakała. oczy, płacząc rmewnie, 
Tyleć on wcząfu, iak w grobie, załyie 
Na lzubieniey ; a zaś ciało czyie, 
Nikt nie pof ftrzeże : weźże um ardego, 
A Gebie cnoway iuz dla mnie zdrowego, 
Tak o iedną noc} żołnierza poznała, 
Szła za mąż, męża y obwiefić dała. 

Czy to ieft prawda? ręczyć fię nie ważę, 
Upewaić jednak doświadczenie każe : 
Ze Gość ie Niewiaft zmiennych, nieftatecznych, 
Ach! nie mafźci też łez y żalow wi iecznych. 


CZAPLA Y PANNA 
Powieść II. 


Uiere temporibus, felicia tempora capta. 
Fronte caprllaró , poft eft Oczafro' calva. 
Yła to Czapla na wyfokich nogach, 
Ktora błotniftych chodziła po dręgach; , 
Diagi nos miała, dłużlzą iefzcze fzyię, 
Ta gdy raz bofe nógi w rzece zmyje, 
Ghodząc z fwyn bucznym po brzegu humorem; 
Nuciła fobie altem czy tenorem, 
Mowiąc do fiebie „,przecieżem nadobna, 
„Naypięknieyfzemu ptakowi podobna , 
„Do tego żadna przędemną figę ( chyba 
„Ze Da dac zpiynie) nie wybiega ryba, 
W tych pyfznych myślach patrzy, na ryb fila, 
Dybięc, nayiepizą by z nich ułowiła, 
Giupich też rybek zbiegła fię tam ślifka 
Zgraja, na Czapię patrząc wząiem z blifka. 
Były ; 
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Były okunki, karafki y linki, 
robne fzezupaczki , zarsnki y fztynki,. 
sg te rybki dumna Czapl a miia y 
Mowiąc „że c eie po ten drobiazg, fzyia 
ni3 boli, właśnie po biedne fzc czupiele 
pilam ia pom fić fatygi tak wiele, 
„Nie wart błotnifty lin tey .moiey pracy, 
„Karafki niechay łowią inni pracy, 
„Okley y z płocią to dla Matyafza, 
„Lepfzej pouwawy godna gęba nafza, 
Z.takim fie) Czapla ozywała glolem;, 
Te opofzczaizę , cd były pized nólem, 
Aż też umkn pły ztamcąd fe y rybki, 
Gdy ie ped umioit na głębinę fżybki. i 
eż m8 już żadney do lowu widzi, 
z fw ey fig głupiey pychy w fobie wftydzi, 
DAF appetyt przy ftapit tym czafem ; 
Lgcz owe rybki iuż. pofz zły nawiafem, 
W tym mizerńego połyka 5limaka. 
Słyfzcieżi nie iedna z Panien Czapla taka. 
“Tedna” to Panna (ey bnie iedna ) była, 
Ktora przymiorow miała wprawdzie fiła 
Pizyiemnych , cnotę przy krafney urodzie, 
Sratek z O LE co teraz nie w modzie, , 
Ale w nicy było pychy na trzy fztychy, 
Ktoraż uródna, by była bez pychy. 
T umys sliła mieć za Kawalera , 
Ktorego nayprzod Bohatyrfka cera 
Hożym czyniła, żeby był y z nofem, 
Nię.mniey z rozumem , oraz Z dobrym trzofem, 
A nie wiedziała owa Dziewka miła, 
Ze na iednego ieft to bardzo fiła. 
Odzywaią fig rożni Konkurienci, 
Jaki. fię taki około niey Kugel 
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'Fen przez ródzicow Pannie czołem biie, 
'A ten przez baby śle konkurrencye, 
Tego flużbifte raig, tego Ciotki 
Radzą wziąść , życzą owego Dewotki. 

A moia Panna iako Czapla owa , 
Z fercem fię (woim, ni z kradzionym: chowa 
Kleynotem; y w nich jak w zgniłkach przebiera; 
„Tego ia nie chcę mieć za kawalera, 
„Wyfoki iak drgg; ten iak czayka mały, 
„Tego mi iowa fig nie podobały , 

„Ten mi nie rowny w moim urodzeniu, 
„Ten nie ieft znaczny w fwoim dobrym mieniu. 
„Fi! iak ten fzpetny! nos mu ledwie widać, 
„Ten płafkiey twarzy, mogłciby fię wydać. ° 

„On za Tablice; owen rutuń kurzy , 
„Ten nie ruchawy, ten ladaco bzdurzy, 
„Owen nie dofyć ieft w fobie barczyfty, 
„Ten cienki nazbyt, czy zchorzał na glifty ? 
Zgoła fortuna tych , drugich ofoba 
Zadna figę owey dziewce nie podoba. 
wwfzyftkiemi gardzi y wfzyftkich odprawia, 
A głupia z foba tak fama rozmawia: 
„Mamiemaią pewnie, żem męża potrzebna, 
„Lub że bydź długo Panną , nie chwalebna, 
„Lecz, chwała Boga, mam tyle, urody, 
„Ze y poczekać mogę bez mey fzkody, 
„Nie. fą tęfkliwe iefzcze dla mnie nocy, 
„Bym fię zaprzedać miała brzydkiey mócy. 
Tym ctafem ieden, miia drugi roczek, 
Uroda pełznie; zmarfzczki koło oczek 
Pokazuią fig, à po twarzy karby ;* 
Nuż moia Dziewka do bielidł , do farby , 


`Y to nie wiele niebodze pomoże; 


Ażowe Dziewcze nadobne y hoże 
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Za wzas nie długi {taie fie poł-bąbkiem, 
Uwiędiym kwiatem, y zmaułfze czony m iabłkiem, 
Przecież do męfżczyti. cheć w miey nie upada, 
Jużby wzgardzonych gachow żwabjć rada, 
Ale to darmo. trzeba fię pospiefzyć, 
Y nim zbabieie, $więrym fig uciefzyć 
Małżenftwem w życiu; w tskiey tedy bidzie 
Za tego, co Üg iey nawinął, idzie, 
“Ktory był poł- chłop, zpdaitógo nofa, 
Poblądał zyzem , nie miał na łbie włofa,, 
Z uł mu cuchnęło właśnie jak z wychodu; 
Diugow doftatkiem , € mało dochodu, 
i Garby jak fakwy , ledwo nie pasfzywy , 5 
Stary, na brodzie v na wąfach fiwy. 
Parrzcjeż Panienki! a nie przebieraycie 
Jak Czapls, ale, co Bog da, chwytaycie. 
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